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Wychodzi codziennie po południu, oprócz niedziel i 


w soboty z dodatkami ilustrowanemi dla prenumeratorów. 3 


świąt uroczystych, 


Egzemplarz pojedyńczy 3 kop. s Na stacjach kolejowych 5 kop. 


Prenumerata w Łodzi wynosi; Redaktor lub jego zastępca przyjmuje interesantów w sprawach redakcyjnych 
od 9 do 1 w redakcji — Widzewska 106a. i od 7 do 8 w administracji ulica 
Przejazd 1. 

Redakcja ulica Widzewska nr. 106a (Telefonu Nr. 20-22). Administracj 

Przejazd nr. 1 (Teleion 20-30). Nr. skrzynki pocztowej 570. 
Rękopisów drobnych redakcja nie zwraca. 
W niedziele i święta Administracja otwarta od godz. 11 rano do 1 po południu, 


Oałoszenia: Nadesłane na 1 stronicy 50 kop. za 

=== viersz lub jego miejsce, wśród tekstu 

60 kop., reklamy po tekście 15 kcp., nekrologja 

15 kop.. Ogłoszenia zwyczajne 10 kop. Zamiejscowe 

po 12 kop. za wiersz nonparelowy. Ogłoszenia małe 

1 1 pół kop. za wyraz. Każde ogłoszenie najmniej 
10 wyrazów. 


Rocznie 6 tb., półrocznie 3 rb., kwartalnie 1 rb 
50 kop., miesięcznie 50 kop. 

Za odnoszenie do domu 10 kop. miesięcznie. 

Zagranicą miesięcznie rb. 1. 


Tel. 198-63 


Kantor własny: Warszawa, Marszałkowska 8la m 16. 


Filje: Zgierz, Aleksander Lach, kiosk kolportacyjny: = Zduńska Wola, Księgarnia Welenowskiego. 


Dyr. M. Portato. 


Średnia 5, 
teiefon 33-19. 
Specjalista chorób: skórne, włosów, weneryczne 

moczopłciowe i kosmetyka lekarska. 


Dr. B. Rejt, 


Leczenie syphilisu saivarsanem Erlich-Hata „606* i 814 (wśródżył- 
mie). Leczenie elektrycznością, elekirolizą (usuwanie szpecących 
włosów). oświetlenie kanału (uretroskopiaj. Przyjmuje od 9 i pół 
do 12 i pół i od 5-8. W niedziele i święta od 10—2 po poł. 
1032 


Dr. Wed. - 


Aleksander Margolis 


Zielona 6. Tel. 6-13, 
Choroby żołądka i kiszek. 


Przyjmuje od 9—11 r. i od 4—7 po poł. 
Med -DENTYSTA 


Fu RIESNIK-EPSTEIN 


powróciła z zagranicy i mieszka obec- 
nie na ulicy BZIELNEJ Aż [4 
(dom Urysona). 1188. 
| 


le spraw miejskich, 


nWsja obstoit błahopołuczno:!, 


Sakramentalne wyrazy, którymi 
dowódca „oddzielnej części“ wita 
przy raporcie swego zwierzchnika, 
Ten zwyczaj, panujący dotychczas 
w sferach militarnych przyjął się w 
ostatnich czasach i w urzędach cy- 
wilnych, ilekroć przez swe władze 
są nagubywane o nieurodzaj, epi- 
demje, wylewy, pożary itp. drobre 
nieprzyjemności o charakterze „siły 
wyższej“. 

Świeży dowód mieliśmy ostat- 
nio, gdy zapytano z góry magistrat 
łódzki o rozmiary panującej obecnie 
epidemji czerwonki (dyżenterji). Od- 
powiedziano, że na podstawie orze- 
czeń „lekarzy szpitalnych (gdzie w 
Łodzi istnieje jaki szpital miejski?) 
czerwonka wprawdzie grasuje, lecz 
bynajmniej nie sroży się. więcej, niż 
w odpowiednim sezonie, roku ze- 
szlego. Tymczasem prywatnie wic- 
my zupełnie 'co innego. Chcąc ò- 
trzymać „cyfry dokładne, 


maniu, zwróciliśmy sią do' jednego 
z lekarzy pracujących w większej 
fabryce. 


Variete i Kabaret familijny 


CORSO 


Klasyczne tańce. 


ros. duet. 


Otóż przy sprawdzeniu ksiąg 
chorych okazało się, że gdy w cza- 
sie od 10 sierpnia do 22 września roku 
zeszłego na 4500 pracujących cho- 
rowało na dezynterję 30 osób, w 
tym samym okresie roku bieżącego 
chorowało 75, czyli dokładnie o 
150% więcej. 

Wynik ten, jako oparty na du- 
żej liczbie, nie może być przypad- 
kowym, lecz przeciwnie może być 
uważany za normę, określającą roz- 
miaiy panującej obecnie epidzmji. 

Należy przytem podkreślić, że 
cyfra ta dotyczy się ludności dorosłej 
i materjalnie zabezpieczonej; o ile 
ona musi być większą dla ludności 
żyjącej z zarobku dorywczego, odży- 
wającej się znacznie jakościowo i ilo- 
ściowo gorzej a mieszkającej w je- 
szcze większym ścisku, przeważnie 
„kątem*? 

Konstatujemy więc stanowczo, 
wbrew twierdzeniu magistratu, że 
dezynterja gresuje obecnie w. Łodzi 
nie jako zwykła choroba zewnętrzna, 
lecz jako epidemja, wymagająca esr- 
gicznych środków zapobiegawczych. 

Przyczyn szerzenia się dyzen- 
terji hygieniści dopatrują się przewa- 
żnie w zakażeniu wody do picia 
nieczystościami z ustępów. 

"Po niebezpieczeństwo znacznie się 
wzmoglo wskutek tegorocznych ulew, 
zmywających wszystkie brudy pod- 
wórzowe—do studni. 

Pomijając więc „muzykę przy- 
szłości*—wodociągi w Łodzi, nale- 


ży nareszcie wzmocnić nadzór nad - 


czystością ustępówi podwórz, wyro- 
bami masarskiemi, owocami na tar- 
gach itp. 

Trzeba się wziąć bardzo energi- 
cznie do tępienia epidemji u źródła, 
a nie zabijać jej na papierze, na 
podstawie: materjału statystycznego 
nader wątpliwej wartości. 

Czyż wolno. nieogłędnie . wysta- 
wiać na szwank zdrowie i życie naj- 


-uboższej Iućności jakby tylko w tym 
y: nie 'szacó= ' 
wania przybliżone, oparte na mnie=“ 


celu, ażeby w odpowiedniej „buma- 

dze* można było umieścić sakramen- 

talne: „wsio obstoit błahopołuczno*. 
Verax. 


Fee Morgane ciektr. efekty 


ze śpiewami z Wintergarténu z Berlina, 


Moulin Rouge 
4 damy. Kankan paryski. 


Dorothee Röder 


„niem w 


ekwilibryści Non plus Ultra. 


muzyk. ekscentr. 


Chorolska 


Romanse cygańskie. 
DrD 


Mój: Kitgatoora. 


Próżne obawy. 


„Odpowiedz natychmiast czy żyjesz. 
Łodzi desenterja tysiące umiera grozi 
wyłudnienie, Dzienniki tutejsze dono- 
szą codzienaie groźnej epidemii, 

Bonifacy." 


Taką depeszę nadesłał mi mój przyia- 
ciel z Pet rsburga, Nadeszła w noey, kiedy 
po przeczytaniu biegunowo sprzecznych re- 
cenzji teatralnych w trzech miejscowych 
dziennikach—nia mogąc zasnąć, snułem ma- 
rzenia o... prawdzi”. 

— Masz diable, kaft'el . Nio. o tem nie 
wiedziałem! Dezsenterja?... Epidem, 

Na wszelki wypadek odpowiedziałem 
przyjacielowi lakonicznie: 

„Żyję. Bliższ: szczegóły jatro.* 

Do rana już oczywiście nie spałem, Ja- 
kieś zmory w post ci olbrzymich bakcylusów 
czniły się po kąta h pokoju, pod łóżkiem, za 
szafą. Tu szczejzy spróchniała zęby stara 
tas emco»a'a Gruźlica, tam uśmiechu się filu- 
ternie szoczny młody wibrjon cholery, tam 
mała spuchuięta Szkarlatynka z laskonogim, 
gorączkowo ruchliwym Dyft ryc wywi- 
jają poleczkę bałucka; gruba, ciężka ciocia 
Džuma tańczy sylo „P s de l'ours”, Peśrodku 
pokoju na fotelu roziadła się mo pani De- 
senterja i fiksuję muje wyzy 


— C'est moi!— ayczy przez zęby kur. 
czowo Ściświęłe i z miłym uśmieszkiem wije 
się w boleściach.—Przybyłam po świeży trane 
sport łod: , ogromsie lubianych na tame 
tym świecie! Pioszę o łaskawą wzmiankę w 
kronice, 

A u jej nóg w wiernopodd siczym hołdzie 
leżą łódzkie kanały ściekowe, „syfony“ oka- 
dzają  królow mocuemi woniami i woda 
ódki a potężny „Hymn  zjedńoczo- 


Cały jeszeze pod wrażeniem strasznej 
nocy, z samego rana pobiegłem do magi- 
stratn. 

Chadziłem od Annasza do Kajfasza, por 
kazując telegram; 

Czy to prawda, 
prawda?.. Może-ż to by 
łosie. 

Czułem, że jeśli potwierdzą —zwarjuję z 
przerażenia. 


panie rądco?., Czy to 
pytałem z drże- 


Ale to. bardzo mili są ludzie! - Mili i u- 
przejmi! _Uprzejmi i wyrozumialił Wyrozue 
miali | spokojuił.. 

Swoim olimpijskim spokojem  odpędzili 


pree: woje obawy: b 
39- się panu przyśniło? 
rutne bajki! - Blaga dzienni 
demja? Co za desente: 
Łodzi nie nie pozestawia do 
ki Bogu, „i m.gistratowi 


Ależ to wie- 
Jaka eni- 


gdrówi 


jesteśmy 


The Great Yileroms 


The Gkeans. Trio akrobatyczne 
2 damy—walka (francuska. 
Phylis Yoyce 

angielska subretka. 
Bethy Jörgensen 
duńska etoile, 
i wiele innych. 
Szczegóły w programach. 


jak byki 


i Kto też kiedy w BŁ dzi > 
wał? Ależ tu nawet ząb nikoga nie Śmia 
zabolećl.. 

— Jednak szpitale... 


choro- 


— W szpitalach leżą wynajęci, cstkiem 
zdrowi stat, Wynajęci — inae: wys 
padłoby zamknąć szpitala z braku chorych. 

— Jeduak -podejrzane zasłabnięcia na 
ulicy... 

Naiwny człowieku! To też statyści, 
ma których Pogętowie się ówieczy, żeby uie 
wyjść z wprawy. 

— Jednak wypadki śmierci... 

— Tyiko samobójcy! 

— Więc... więć epidemji niema, powia« 
dacie panowie 

— Niema i... nie będzie, —póki my pie- 
czę m»my nad miastem! To wszystko plotki 
korespondentów... Z Petersburga interpelo- 
wauo już w tej sprawie Piotrków a Piotre 
ków nas... 

— 1.2 

— Odpowiedzieliśmy to samo, ¢o panu. 

Skoro tak—uspokojony prawie zupełuie 
poszedłem do domu, Po drodze jednak 
spotkałem kilku lekarzy; .apytywałem każe 
dego: 

— Doktorze, jest epidemja czy niema?,.. 

— Wypadki są... ale... czy ja wiem? 
Magistrat twierdzi, że nie... 

Aby się upewnić, spróbowałem ostatnie: 
go śro zatelegrafowałem do głównej ko- 
misji sazitarnej na księżycu: 

„Jest epidemja—czy niema?* 

„Niema* —odpowiedziano, 

Więc... niema napewno! 

Oncle Thom. 


Informacje. 


Reforma gimnazjów żeńskich. 


Ministerjam oświaty zakańcza juź pro» 
jekt prawa o reorganizacji gimnazjów żeń. 
skich, 

Gimnszja te będą posiadały program 
jednakowy z gimnaziumi imęskiemi i będą 
tytułem próby przedewszystkiem otwarte w 
szeregu większych „miast prowincjonalnych, 
Maturzystki gimnazjów refermowanych będą 
miały prawo wstępowania bez egzaminów do 
wyższych zakładów nankowych. 

Nowe prawo dła stowarżyszeń 

rzemieślniczych, 


Ministerjam handlu i przemysłu przye 
stępuje do opracowania nowego projektu pra- 
wa o stow. rzemieślniczy ch. 

W tym velu zwróciło się ministerjum 
do wszystkich stowarzyszeń z prośbą o' do- 
kładna dane dotyczące działalności tych sto- 
warzyszeń, aby módz kierować się £ niemi 
przy opracowaniu prawa. 


z 
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„NOWA GAZETA ŁODZKA* 


29 września 1913 rok. 


Z za kordonu. 


— Gruba przegrana, Dwa miljony 
przegrał w karty jeden z arystokratów pol- 
skich w Pozuaniu. Pisma niemieckie, które 
o tem donoszą, nie wymieniają nazwiska 0- 
wego arystokraty, podają tylko, że jest to 
hr. 8. 

Gra odbywała się w mieszkaniu pry= 
watnym arystokraty, gdzie hr. 8. przegrał 
3,200,000 mk, Ponieważ tyle gotówki nie 
miał, więc przegrał na słowo osłe zbiory w 
swoich dobrach, Niedawno ten sam  arysto- 
krata przegrał 600,000 mk. 


Z Cesarstwa. 


-+ Kary prasowe. Pociągnięto do od- 
powiedzialności sądowej ređi ów „Nowej 
Gazety robatuiczej*i „Prawdy Truda“, 


-+ Strajk w Baku  Strajkujący robot- 
nicy zskładów przemysłowych br. Nobel wy- 
słali do ministerjum handlu i przemysłu des 
peszę ze skargą na administrację, która sa- 
mowolnie obniżyła płacę, Ipogorszyła |warun- 
ki pracy i t d. 

Administracja przestała do ministerjum 
wyjaśnienie. Sprawa ta zostanie | zbudaną 
przez władza, 


Z Litwy i Rusi. 


[) Z wystawy kijowskiej. Zarząd ko- 
lei Południowo-Z»chodnich zwrócił się do ko- 
mitetu wystawy z prośbą o niezwłoczne usu 
nięcie toru odnogi kolejowej od stacji Kijów- 
towarowy do placu wystawy, poniewuź tor 
ten zbudowany został niezgodnie z Waruokąe 


mi, postawiopymi w swoim czasie przez 
miasto. 
O ile komitet wystawy nie ureguluje 


zawczasu tej kwestji, kolej zmuszona będzie 
d. 29 b, m. przystąpić do wykonania żądania 
zarządu miejskiego, 
O Głośny bandyta. Kijowska izba są- 
dows rozpozuuwuła ouegdaj sprawę głośnego 
bandyty Iwuna Rudeckiego, oskarzonego o 
szereg napadów zbrojnych i opór władzy, 
Imię Radeckiego głośne było w gub. 
podolskiej i wołyńskiego oraz w powiecie 
berdyczowskim gub, kijowskiej, gdzie opero- 
wał w ostatnich ezasach. Między iunymi do- 
konał on napadów zbrojnych na księdza Zie« 
leńskiego w Kumanowcach, na mieszkanie 
kupca J. Piekara w Berdyczowie, na doroż- 
karza w pobliżu Winnicy, Po skazania ga na 


roboty aresztanikie za jakieś dawniejsze 
przestępstwo dokonał ucieczki z więzienia, 

Wreszcie w grudniu r. z, naczelnik ber- 
dyczowskiej policji śledczej otrzymał donie- 
gienie, iż ną przedmieściu, w mieszkania ni 
jakiego Bakanowicza ukrywa się Radecki. 
Niezwłocznie wysłano tam uddział agentów 
tajnych i kilkunastu stójkowych. Zalewie po- 
Jicja zbliżyła się do domu Bahanowieza, gdy 
roz'egły się stamtąd wystrzuły. Agenci 
niezwłocznie odpowiedzieli z rewolwerów. Za- 
wiązała się ożywiona wymiana strzałów, Ra 
deckiemu wkrótce zabrakło widocznie nabo- 
jów, gdyż wybiegł z domu, próbując rałować 
się ucieczką, został jednak wkrótce przytrzy= 
many. Podczas badania przyznał się do do- 
konania szeregu napadów i grabieży a także 
wymienił swych wspólników, 

Po rozpa rzeniu sprawy 
skazała Radeckiego na pozbawienie wszyste 
kich praw stana i 10 lat ciężkich robót, re- 
dukując ten miu na mocy manifestu do 
6 lst i 8 miesięcy, 

O Sprawa Bejlisa. W sądzie okrę- 
gowym kijowskim czynione są obecnie prz, 
gotowania do zbliżającego się procesu Bejli- 
Ba. Główna sala sądowa została odświeżona 
przyczem umocaiono galerję, na której wy- 
znaczone będą miejsca dla publiczności. W 
celu uirzymania porządku prezes sądu zażą- 
dat oddziału policji, złożonego z komisarza, 
pomoenika komisarza, 2 rewirowych, oraz 16 
stójkowych pieszych i 4 konnych. Dla świad- 
ków przeznaczono 3 pokoje, 

Sędziowie prays ęgli nocować będą w 
loka'u mieszczącym się na 3 piętrze iaby są. 
dowej. 


izba sądowa 


Z Warszawy. 


() Nagrebek Bolesława Pru- 
sa. Towarzystwo literatów i daiennikarzy 
ogłosiło konkurs na nagrobek dla Ś. p. Bos 
lesłcwa Prusa. 

Sąd konkursowy złożeny z: ;przedstawi- 
cieli Tow. oraz koła architektów na odbytem 
w 26 września posiedzeniu przyznał nagrodę 
800 rb. p. Wojciechowi Jastrzębskiemu z 
Krakowa. 

Projekt p. Jastrzebskiego odznacza się 
jak mówi protokół; „szłachetną prostotą i 
wdziękiem kompozycji, męnumentalacścią i 
właściwem traktowaniem materjału". 

() Niepespolity awanturnik. 
W swsim czasie donosiliśmy o aresztowaniu 
podejrzanego osobnika, mianującego ię ba- 
ronem Korfem. Dochodzenie, mające na celu 
wyjaśnienie jego osobistości, dało bardzo bo- 
gaty materjał. Przedewszystkiem stwierdzo- 


no, że paszport wydany w Helsingforsie, jest 
prawdziwy. Pozatem wykryto, że „baron“ 
Kotf usiłował dokonać ssantażu w Białym- 
stoku i dokonał różnych przestępstw w Mo» 
skwie, pod nazwiskiem vom Liudmana. W 
Ekoterynosławiu był on oddany do rot aresz- 
tanckich. Istnieją również pewne dane, że 
„baron* przed sześciu laty, pod nazwiskiem 
Kostylowa, piastował urząd w akcyzie war- 
Bzawskiej, następnie przeszedł na pesadę ro- 
wizora izby obrachunkowej warszawskiej, a 
wreszcie zajął stanowisko dyrextora kance- 
larji piotrkowskiego gubernatora.  Wydało 
się wówczas, iż jest to zbiegły z ciężkich ro. 
bót, Mikołsjew, poczem aresztowano go i ode- 
słano na Syberję, lecz M. w drodze zbiegł. 
Z wiela miejsc nie nadeszły jeszcze odpowie- 
dzi o tym niezwykłym awanturniku, 


Z Królestwa. 


$ Hojny dar. „Gazeta Kaliska“ do- 
nosi: „Dowiadujemy się z wiarogodnego fró- 
dta, że jeden z dawniejszych obywateli m, 
Kalisza, obeenie zamieszkały zagranicą, który 
nie chce ujawnić swego nazwiska, ofiarował 
na budowę szkół elementarnych w Kaliszu 
200,000 rb. w listach zastawnych.  Ofisro« 
dawca wyraził życzenie, aby funduszem tym 
rozporządzał specjalny komitet pod przewod: 
nietwem prezydenta, p. Bukowińskiego, zło- 
żony z obywateli m. Kalisza, przy udziale 
jednego z techników i jednego z prawni- 
ków“, 


2 sasiedztwa. 


Tkaccy majstrowie za- 
rob Zgierski związek zawodowy [tkac= 
kich majstrów zarobnych, którego działalność 
rozciąga się także na gminę Radogoszcz etas 
miasta Ozorków, Aleksandrów i Konstanty- 
nów, liczy z górą 1000 członków. 

Większość jednak majstrów zarobnych 
bo około 2,000, do związku nie należy ix 
tego właśnie powodu wpływ zgierskiej cen- 
trali na ogólny bieg spraw tkactwa w po 
mienianych miejseowościsch, jest nader zła- 
by. Związkowcy z Aleksandrowa i Ozorko= 
wa zwrócili się dò zarządu związku z zaża- 
leniem, że wielu majstrów nie należących do 
związku, tka towary po cenach niższych, niż 
osiągnięto przez związek podczas ostatnich 
strajków, co wytwarza dla tkactwa fatalną 
w skutkach konkurencję. 

W sprawie tej zarząd związku zwołał 
na sobotę ubiegłą, w lokału Bernekera przy 
ul. Wysokiej w Zgierzu, nadzwyczajna ogólne 
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zebranie, na które przybyli także delegaci 
od związków z Aleksandrowa i ZOzorkowa, 
Zebrania to jeduak, po długich naradach, od- 
łożano z powodu przybycia na nie zbyt ma- 
łej liczby majstrów. 

X Zgierz wyprzedza Łódź. 
Gdy zarząd m. Łodzi czyni dopiero zabiegi 
okoła zaprowadzenia w biurach magistratu 
oświetlenia elektrycznego, w  magistmcia 
zgierskim oświetlenie takie zaprowadźoso, 

Roboty i instalacje, koszt których wy- 
niósł 585 rb. 90 kop, dokonała elektrow 
zgiergka. Wykonanie instelaeji obejmując 
górą 60 lamp a różnej sile, jest dość 
ravne. 

Opłata za oświetlenie całego gmachu 
wyniesie około 200 rb. rocznie, 


Z piśmiennictwa. 


Rowy podręćznik. 

Nakładem księgarai R. Wendego i 8-ki 
w Warszawie i Ludwika Fiszera w Fodzi wy- 
szła obecnie z druku część pierwsza (stopień 
I) praktycznej „Nauki poprawnego pisania", 
ułożonej przez Z. Perkowską i M, Herizber- 
Żnnkę na podstawie ostatnich wyników dyda- 
ktyki doświadczalnej i paychologji dziecka, 

Wyniki te wykazują, że przy nauce or- 
tografji najbardziej celowym i skutecznym 
środkiem jest przepisywanie z tekstu pisane- 

o, m nie drukowanego, przyczem przepisy- 
wa to nie powinno być mechanicanem ode 
twarzaniem litery za literą, Aby tego uni- 
knąć autorki przygotowały w wydauym 
przez siebie zeszycie pierwszym „Nauki po- 
prawnego pisania* szereg urywków o warto- 
Ści estetycznej przedstawiających każdy z oso- 
bna pewną zamkniętą całość myślową, zacho- 
wując przytem w wyborze i podziale mate- 
rjału ścisły związek z nauczaniem języka. 

Urywki przeznaczoe do przepisywania 
służą zarazem za materjał do nauki czytania 
poprawnego, do rozbioru językowego i este» 
tycznego, a następnie dopiero 7a punkt wyj- 
ścia do przeprowadzenia danej reguty ortos 
grafieanej, 

Wydany obecnie zeszyt pierwszy podręe' 
esnika pp. Perkowskiej i Hertzberźwnki obej- 
muje reguły ortograficzne ugrupowane po- 
dług ich trudności według pisowni stosowa» 
nej i uzssadułonej przez prof. Ad, Aut. Kryń= 
skiego, składnia zaś opiera się na nauce o 
zlaniu, opracowanej przez profesora Zawi- 
laiskiego. 

Wogóle rzecz cała powinna okazać się 
nader praktycznym podręcznikiem dia nau- 
ezycicli i uczniów przy nauce Ortografji ję- 
zyk: dzianego. 
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HE A BUCHNEROWNA. 


Dla ziemi. 


Lecz nikt z otaczających nie dostrzegł 
tego. Chyba jedna matka swem sercem 
macierzyńskiem odgadywała cierpienia i 
złamane życie syna, bo często długo przy- 
ciskała go do swej Btarczej piersi i gorące 
pocałunki, łzami zroszone, składała na 
białem czole syna. 

Trzy lata minęło od opisanych powy« 
żej wypadków. 

Że spowicia śnieżnych całusów i twar« 
dych uścisków lodowych kajdan, otoczona 
nimbem nadziemskiego czaru wyłoniła się 
piękna, uśmiechnięta wiesna. Ożywione 
jej tchnieniem prysnęły jasno-stalowe oko- 
wy lodu, zniknęły białe puszysta obszary. 
Blade, mdłe słonko na jej czarowne uśmie- 
chy wokół rozsyłane, obrzuciło wdzięczną 
wiochnę rzęsistym, złotym deszczem pro- 
mieni, w powodzi których, ziemia-karmi- 
cielka rozprostowała swe skostniałe człon- 
ki i wyzbyła się przykrych, wstrząsających 
dreszczów. 

I wnet w szatę godową przybierać 
się poczęła: w zielony pyszny strój hafto- 
wany różnobarwnemi główkami kwiecia. 

Ptaszęta, zwabione ciepłemi falami 
powietrza i delikatną zielenią, przyfrunęły 
na szybkonośnych skrzydłach. Rozpoczęły 
się mistrzowskie koncerty, tęskne trele mi- 
łosne, rozraduwane hymny dziękczynne, 

Wiosna coraz większem pięknem da- 
rzyła świat, coraz słodziej uśmiechała się 
doń, aż dotarła do szczytu, zakreślonego 
Btwórcą. 

Piękniejszym świat być — ńie jest w 
stanie! 

„Odrodzenie* szemrzą listki na drze- 
wach i jasny strumyk wartko płynący w 
nieskończoną dal i Bkrzydlate śpiewaki 
wieść tę od rana do wieczora głoszą w 
harmonijnych trelach. 

W jednym właśnie z dni takich, gdy 
przyroda wokół śpiewała o swem odrodze= 
niu, a lud instynktem dobra wiedziony, 


pragnął również fale odrodzeńcze wchlonąć 
w swe dusze, ten, co nad tą ziemią miał 
władzę życia i śmierci, widać to spostrzegł, 
Bpostrzegł, że w tym zakątku żle się dzie- 
je: wymyka mu się wolna dusza całowie- 
cza. Postanowił ją ujarzmić, na dziesięć 
zamków zamknąć, by wydobyć się stamtąd 
nigdy już nie mogła. 

I oto Adam pewnego dnia otrzymał 
ud komisji kolonizacyjnej list, w którym ta 
komunikuje mu, że dla dobra państwa po- 
trzebnym jest jego majątek, więc żeby ze- 
chciał takowy dobrowolnie sprzedać, bo w 
przeciwnym razie będą zmuszeni użyć 
wszelkich możliwych środków represji. 

W Adamie straszny zakipiał guiew, 
zapanował potężny bunt, zapłodnił wszyst- 
kie komórki mózgu, załał tętha serca. Przy- 
sięga złożona konającemu ojcu i ostatnie 
słowa tej, która bóstwem dlań być miała, 
nie pozwoliły się wahać, 

Odpowiedział bez namysiu, że z zie- 
mi stanowczo nie ustąpi, a żadnych środ- 
ków represji się nie lęka. 

Tak, ale ten jego szlachetny entuz- 
jazm, owocna praca nad ziemią i ludem 
były sołą w niemieckiem oku. 

W dni kilkanaście, zjawiło się kilku 
ludzi w ubiorach urzędowych. Zmierzyli 
dokładnie grunt dwerski, obejrzeli inwen- 
tarz i narzędzia gospodarcze, budynki pod- 
wórzowe i dwór, ocenili wszystko, obli- 
czyli i oznajmili dobitnie, z flegma młode- 
mu panu, że pieniądze za majątek, otrzyma 
wypłacone w banku miasta X. 

Adam począł przeciwko nim miotać 
słraszne przekleństwa. Chciał się rzucić 
na nich i szarpać, jak wilk wściekły, ko- 


pać ,plwać, Powstrzymywała go tylko 
ciągle służba. 
A paoowie ci z cynicznym, zimnym 


uśmiechem oddalili się niezwłocznie, gdyż 
nie warto było, według ich zdania, zaczy- 
nać z tym „szaleńcem*, a mścić się szko- 
da, bo „glupi“ i „młody”. 

Okazawezy więc atom swego dobrego 
serca, wsiedli w czekające na nich powozy, 
by jaknajprędzej dostać się do najbliższego 
miasteczka i pienistem piwem wynagrodzić 
spotkane ieh dziś nieprzyjemności. 

Po kilku dniach administrator, nie- 
miec z rzeczami i slużbą zajechał do dwo- 
ru i zakwaterował się, jak u siebie. W 
Adomie krew i nerwy zadrgały, Rzucił się 


na przybysza i zadał mu silny policzek. 

Był nawpół przytomny. Nagłe uczuł, 
że jakieś obce, silne dłonie chwyeiły jego 
ręce i wiązały grubym sznurem, a cyniczne 
oczy wpijały się uparcie w jego rozpalony, 
nieprzytomny wzrok: Szarpnął się, krzy: 
czał, ale wyrwać się nie mógł. 

Czuł później jak go wpychano do 
ciemnej alkowy, związanego, jak niewolnika, 
a zdala dochodziły jego uszu jęki i zawo« 
dzenia matki. 

Jak długo leżał w alkowie, nie wie. 
Oprzytomniał dopiero, gdy ujrzał pochyło+ 
nego nad sobą starego Mateusza, rozcina- 
jącego mu pęta, które sine pręgi zostawiły 
na ciele. Za Mateuszem, stała gromadką 
znajomych mu sąsiadów włościan, którzy 
go na rękach wyczerpanego wynieśli na 
dziedziniec. Niezliczone iłumy włościan 
otoczyły go zewsząd. Na widok Adama z 
płaczem, zaczęto się doń cisnąć. 

— Panoczku, dobredzieju nasz, opie- 
kunie— wołano. 

Łzy strumieniem polały się z oczu 
Adama. Były to pierwsze, niehamowane 
jego łzy, jako dojrzałego mężezyzny. Ciąg- 
łe bóle meralne wyzzerpały go widać tak, 
że nie był już w stanie łez zdusić w swem 
wnętrzu. 

— Przyjaciele — zawołał do ludu po 
chwili. Nieszczęście, Koehajcie to, czego 
was uczyłem przez lat szereg czcić i mi- 
łować, Wytrwejcie na stanowisku prawych 
synów tej ziemi do końca. 

Z umu stojącego, wyłoniły się ja- 
kieś bar postacie, z świdrującemi 0- 
ezami i jaanym zarestem. Przybliżyli się 
do Adama. W mgnieniu oka włożyli mu 
na ręce kajdany, pochwycili go zwinnie i 
przez wnętrze dworu, wynieśli do stojącej 
bryczki, Wsiedli z nim i pomknęli, jak 
wicher. 

Lud ceiskał okrutne przekleństwa, przy- 
sięgał pomste krwawą, bluźnił czasem Bogu 
strasznie, to znów... Go błagal o przeba- 
czenie i łkał żałośnie. 

A słońce jasno świeciło na błękitnem 
niebie, obrzucało te tłumy znękane rozpa- 
czą, potokami świalła i tego, co we dworze 
przed chwilą się ulokował i tych, co kaje 
dany na ręce Adama włożyli, bo wszyscy 
dla niego byli jednakowemi dziećmi, 
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Adam szlochał w więzieniu. Ból okrop- 
ny spływał w tych łzach, które szybko 
wsiąkały w podłogę więzienną. Wicher zło- 
wieszezo huczał na dworze. Przez okrato- 
wane okienko wdurł się słabym promykiem 
księżyć. Oświetlił mglisto tę twarz znęka- 
ną, pełną brózd, zbiedzoną, wyczerpaną i 
ciepłe pocałunói składał na jego włosach, 
Bkreniach i rękach, 

Adam myśli: dla ziemi wyrzekłem 
się karjery prawniczej i widoku Halszki, 
dla ziemi tracę tersz powietrze, słońce i... 
swobodę. I toczę się do cuchnącego gro- 
bu więzienia, by robactwo zgryzot i tęs- 
knot do reszty roatoczyło muie za życia, 

Za co ta krzywda, Boże! I znów za* 
czął łkać rozpaczliwie. 


Halszka przygotowywała się do snu. 
Ubrana w jasny szlafroczek, z rozpęszczo- 
nemi włosami, które jasnym, królewskim 
płaszczem, okrywały viemal całą jej pos: 
tać, zamglone, Ezafirowe żrenice wpiła jesz- 
cze, w leżącą gazetę. 

— Ach|-jęknęla, pokrywając się śnie- 
żną bałością lili. Adam aresztowany, Wy- 
właszczany. Los się nań sprzysiągł same 
cierpienia mu zsyła. On taki szlachetny, 
promiepny idealista —unosila się' 

-— Jam sama niewdzięcznie przelała 
mu kropel do tej ezary życiowych boleści, 
adepchnęłam go, dla ziemi kazałam mu 
Żyć. 


— Podłe, bardzo podła jestem—wo« 
łał w niej spazm falu. 

Nie wartam go była nigdy. 

— Tak, Ale dlaczego, my oboje cier: 
REKA dotychczas, cierpimy i cierpieć 

ędziemy? 

— Bo jesteście szlachetni i prawi — 
odpowiedział jej jakiś głos wewnętrzny. 

— Tak—powtórzyła Halszka, tak. By: 
łam i zostałam stałą w uezuciach dla tama 
tego... 

I te przedmioty ukochań i obowiąz: 
ków z dusz naszych wysnutych, oboje naa ' 
żółcią napoiły, . 

1 dlatego robactwo  zgryzot, 
szarpać nas będzie. 

Opuściła zmęczoną głowę na ręce. 
Bujne, lśniące włosy rozsypały się na nie 
i chłonęły wylewane łzy współczucia dla 
Adama i mad jej własną chmarną dolą, 

KONIEC, 


ciągle 
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Bibljeteka Stebelskich., (Mikołajew- 
ka 59) otwarta codziennie od g. &ej do S-ej 
gdeczorem, w niedziele i święta od lej do 
rej PP. 

Szytelnia piem Tow, „Wiedza. 
Piotrkowska 108) otwarta od g. 6 po poł. do 
10 wiecz., a w niedziele i Święta od godz, 10-ej 
rano do godz. 10-ej wiecz. 

eum nauki i sztuki. (Piotrkow 
ska nr 91). Otwarte jest od 4-ej po poładniu 
do 10-oj wiecz, a w święta i niedziele od 12 
rano do 10 wiecz. 


KRONIKA. 


Zabiegi zarządu kolei Fakrycz-Łódzk. 

Zarząd koli Fabryczno-Łódzkiej posta- 
nowił przystąpić do przebudowy kilku gma: 
chów stacyjnych. Między innemi, kosztem 
600,000 rb. ma być przebudowany dworzec 
w Łodzi w ten sposób, że będą urządzona 
oddzielne platformy dla pociągów przycho- 
dzących i odehodzących. Następnie w Kolu- 
srkach, gdzie obecnie dworzec jest drownia- 
ny, ma być wzniesiony kosztem 100,000 rb., 
murowazy, 

Oprócz tego zarząd kolei Fabryczno- 
Łódzkiej zamierza wybudować gmach stacyjny 
na przystanku w Bedoniu, powiększyć znacze 
nie liczbę parowozów i wagonów oraz pobu- 
dować nowe linje. Kosztorys projektowa- 
nych robót wynosi 3,647,383 rb. suma ta 
ma być wydatkowa w ciągu 4 lat. Zarząd 
kolei Fabryczno-Łódzkiej wystąpił do mini- 
sterjum komu i z prośbą o pozwołenie 
na wydatko tej sumy, 

W zwiąsku z tą prośbą ministerjum da- 
legowałe do Łodzi członka rady ministerjum 
inż. Manaseine, który seczegółowo obejrzy 
wszystk e urządzenia i zabudowania kolei 
Fubryczuo-Łódzkiej, Odpowiedź ministerjum 
spodziewana jest w przyszłym miesiącu. 

Nowe rejentury. 

Na nowo utworzone trzy rejentury w 
Łodzi mianowano: b. sędziego pokoju w Ło- 
dzi, a obeenie prezesa zjazdu sędziów pokoju 
w Piotrkowie, p. Berga; członka piotrkow= 


Jutro 


ciepła, 


skiego sądu okręgowego, p. Carewskiego, 
oraz adwokata przysięgłego Czerwińskiego 
z Tyflisu. 


Howe szosy a giełda, 

Tutejszy komitet giełdowy otrzymał dla 
wypowiedzenia swej opinji projekt ministe- 
rjam spraw wewnętrzuych, dotyczący budos 
wy w państwie rosyjekiem 15,000 wiorst 
dróg szosowych kosztem 225 miłjenów rubli, 
W projekcie tym pominięto zupełnie Króle” 
stwo Polskie, na co łódzki komitet giełdo- 
wy, wypowiadając swą opinję, zwraca uwagą. 

Odczyt p. Sokołowskiego. 

(W. N.) W szczelnie zapełnionej sali 
T. K. O, do miłującej go publiczności móż 
wił wczoraj adw, przys, Fugienjusz Boko« 
łowski, A mówił tak pięknie, tak szczerze 
i z takim zapałem, że zdolen byłby porwać 
nietylko setki, ale i tysiące ludzi. Mówił o 
krzyżakach, o wojnach krzyżackich, o ich 
skutkach, dalej o zakonie krzyżackim io sto» 
sunkagh, a właściwie sporach zakóna z 
Polską. | jak na dłoni mamy wszystkie spra- 
wy polskie, a ze słów mówey, ze sposobu 
wyrażania się wyczuwamy, ġe czar pov oli 
zapełnia się, że już niedługo i cała Polska 
zerwie się by zgnębić odwiecznego wroga — 
krzyżaków. Przychodzi zwycięski Grunwalq, 
Mówca w barwnych obrazach maluje Polskę 
bez zwycięstwa Grunwaldzkiego, Polskę w 
1iewoł, bez kultury, bez Ńteratury, bes 
światła, 
, _ Rozentuzjazmowana publiczność obdarzy 
ia mówcą gorącymi oklaskami, A p. Soko- 
łowski, jeżeli zawsze „gdy uczy innych, — 
6am sig uozy*, to wezoraj nauczył się bardao 
rs >. gdyż wszystkich na sati nauczył bardzo 
wi 


Język polski w chederach, 
Na mocy ostatniego Tozporządzenia naa 
tzelnika łódzkiej dyrekcji naukowej, wzbre- 
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nione zostało wykładanie w chederach języ- 
ka polskiego, W związku z tem dokonał re- 
wizji w chederach inspektor łódzkich szkół 
początkowych i wykrył, że właściciele che- 
derów co rozporządzenia tego nie stosowali 
się, wobec tego pociągnął ich wszystkich do 
odpowiedziałności sądowej. 
Osobiste. 


Dyrektor Towarzystwa kredyto- 
wego m. Łodzi, p. Leon  Gajewicz, 
powrócił z wywczasów letnich i 
rozpoczął urzędowanie. 

Ze związku prac. krawieckich. 

(a) W sobotę o godz. 4 
kalu własnym przy ul. 
odbyło się ogólne zebranie członków zw 
ku zawodowego pracowników krawieckich 
m. Łodzi. 

Zebranie w obecności 40 członków 
zagaił pan H. Gelbard. Na przewodni 
cego jednogłośnie powołano p. Sz. Len 
skiego, który na asesorów zaprosił pp. J. 
Nadel, J. Mordkowicza, D. Krystal i na 
sekretarsa H. Gelbarda. 

Odczytane przez p. H. Gelbarda spra- 
wozdanie wykazuje, iż związek liczy obóce 
nie 125 członków, ' 

Dochody związku wynosiły 244 rb. 66 
kop., wydatki zaś 158 rb, 38 kop., pozosta- 
ło w kasie 86 rb. 28 kop. 

Sprawozdanie powyższe po dłuższych 
debatach zatwierdzono. 

Omawiano również kwestję podziału 
składek członkowskich na 3 kategorje, a 
mianowicie: robotnicy, którzy zarab'sją do 
5 rb. tygodniowo płacą 5 kop., do 8 rb.— 
10 kop., wyżej 8 rb.—15 kop. tygodniowo. 
Wniosek ten po dłuższej dyskusji przy- 
jęto. 

Wobec tego, że członkowie bardzo 
słabo odnoseą się do związku, przeto pode 
niesiona była kwestja likwidowania związ- 
ku, po szezegółowem rozpatrzeniu tej kwe- 
stji, postanowiono związku nie likwidować, 

`- Następnie odbyły się wybory władz 
związku; do zarządu wybrano: pp. D. Krys- 
tal, L. Gwylling, Ch. Zacharjasz, J. Nadel, 
R. Gerszonowicz, G. Miedziński, D., Rudo- 
wicz, 

Kandydaci: H. Gelbard, N. Bleiszlift, 
P. Lasocki, 

De komisji rewizyjnej — pp. Sz, Len- 
kiński, 8. Grunsztajn, N. Brawerman. 

Wystawa ogrodnicza. 

Nareszcie ustaliła się piękna pogoda 
i złote słonko wejrzalo łaskawszem okiem 
na wystawę ogrodniczą. To też wczoraj 
trzeba było szturmem zdobywać miejsce 
przy okienku kasowem. Przyczynił się ró- 
wnież do tego zapowiedziany konkurs i 
sąd publiczny na wyroby bukieciarskie, 
A więc najpierw oryginalna w pomyśle 
„Jesień cierpliwość nagradza* — kosz z wybo- 
rowemi owocami, wiszącymi w pośród ga- 
łęzi żywego drzewa, następnie motyl ol- 
brzymi z bratków różnobarwnych kołyszą- 
cy się na krzaku róży; pajęczyna, kun 
sztownie i pracowicie rozsnuta przez pra- 
wdziwego czarnego pająka międ/y gałęzia- 
mi wierzby, wreszcie przedmici zachwytu 
płci pięknej, urocza kolebka z białych i 
różowych stokrotek, z pyzatem różowem 
„baby“ pod kołderką i zasionką z muśli- 
mi. Dziś zostanie ogłoszony rezultat ple- 
biscytu. 

W sobotę odwiedziły WRC szkoły 
żeńskie pp. Zawadzkiej i Plater, szkoła 
ra Nr. 26, szkoła freblowska p. Zarzyc= 

J 

Ze Zgierza zwiedziła wystawę pensja 
p. Tydelskiej. 

Dziatwę wraz z wychowańcami opro- 
wadzał po terenie wystawy członek komi- 
tetu wystawy, p. Mieczysław Dąbrowski. 
W ostatnie dni trwania wystawy, komitet 
urządza losowanie wartościowych roślin 
doniczkowych. Połowa biletów (w cenie 
25 kop.) wygrywa. Wczoraj zwiedziło wy- 
stawę do 5,000 osób. 

Ze Stow. majstrów fabrycznych. 

(e) Dnia 28 b. m, o godz. ll-ej przed 
południem odbyło się nadzwyczajne ogólne 
zebranie Stow. wzajemnej pomocy majstrów 
fabrycznych gub. piotrkowskiej, w lokalu wła” 
gnym przy Nowym Rynku nr. 6. 

Zagaił posiedzenie prezes p, Kazimiera 
Pestkowski, który następnie zaznaczył, że 
z powodu pewnego niezadowolenia niektórych 
członków, wynikłego wskutek uchwały, za» 
padłej na ostatnim ogólnym zebrania w spra- 
wie-zapomóg, zarząd zwołuje to padzwyczaj- 
ne zebranie w cełu wyświetlenia sprawy. Na 
przewodniczącego ogólnego zebrania popro« 
szono p. Autouiego Pigułowskiego, na. ageso- 


rów pp. Jana Wojtaszkiewieza i Tevdora Wae 
gnera a na sekretarza p, Władysława Ko- 
złowskiego. 

Po odczytania przez sekretarza protokóła 
z ostutniego ogólnego zebrania przystąpiono 
do sprawy biura pośrednietwa pracy, którą 
reteruwał p. L. Gastman i przed-tawił ze- 
branym, iż w krótkim czasie biuro uwieściło 
va posadach 16 członków; z powodu, że utrzy= 
manie biura pociąga koszta, postunowiono 
od tych członków pobierać 3 procent od za- 
robionej sumy, z ośrzymanej posady, za czas 
roczny. 

Pan K, Pestkowski reforowal sprawę 
s keji fachowych, które postanowiono wzno* 
wić; posiedzenia poszczególnych sekcji facho- 
wych odbyw é się będą co miesiac. Wybra= 
na komisja w sprawie budow, ego dos 
mu zakemunikowals, iż wsk (niewnie» 
sienia 


przez członków zadeklarowanej sumy 


4,000: rb. Co 


budowę odłożono do wiosny. 


wobec tego, że Stow 
posiada kasy strajkowej, postanowiono 
stawić uohwałę ostatniego ogóluego za- 
a t j. udzielać członkom dotkniętym 
strajkiem pożyczek bezprocentowych. 

Do. członków zulegnjących w opłacie 
skiadek postanowione wys ać listy 7 zawia- 
domieniem, że o ile nie wniasą zaległych 
składex w przeciągu dwuch miesięcy, wykre- 
śleni zostaną z listy członkowskiej. W spra- 
wie członków, którzy otrzymali zapomogi 
154 rb, i 104 rb. i którzy nie chcą należeć 
nadal do Stowarzyszenia, postanowiono za- 
siąguąć porady radey prawnego, a jednacze= 
šuje zebrani wyrazili swe obnrzenie na kary- 
godne ich pcstępowanie. 

W końcu ua miejsce występujących s 
zarządu dwuch członków z powodu braku 
czasu a jednego z powodu wyjazdu, wybrano 
pp. Teodora Wagnera, Stanisława Purnego 
i Stanisława Wolczyńskiego. Posiedzenie zam- 
knięto o godz. 1 po poł. 


Z miasta. 

(z) Na ul. Wólezańskiej, od ul. Karo- 
la do Placowej, nazwożóno kamieni—do re- 
paracji ul, R«dwańskiej—i zasypano rynsztok 
tak że wodą niema |spływu, Ja przechodnie 
narażeni są na szkodliwe dla Zdrowia wy- 
ziewy z brudnych ścieków. 

Kradzież. 

C) W mechaniczn-j tkalbi Weiat i Gry- 
glewiez przy ul. Wólczańskiej nr. 168 syste- 
matycznie ginęły szpulki welnisne a pomi- 
mo ob erwacji nie możaua było prz lapuć wi- 
nowaje,; dopiero w ubiegły yint k zdołano 
pochvyció sprawcę kradzieży Władysława 
Poleskiego, w chwili, gdy zabierał do domu 
szpułki. Policja aresztowała go, 

— Przy pracy. 

Dziś rano o godz. 9 przy ul. Wspól- 
nej róg Niecałej, przy budowie domu został 
ud=rzony windą spadająca robotnik Jan Ke- 
nig, Winda przygniotła mu lewą nogę; za- 
wezwany lekara Pogotowia udzielił mu do- 
raźnej pomocy. 

Wiada również lekko kontuzjowała drue 
giogo robotnika. (a) 

— Zawalenie się płotu. 

Jak mało uwagi zwraca się u nas na 
bezpieczeństwo uliczne, mamy dowód w wy- 
padku przy ul. Wodnej 15, gdzie niedbule u= 
Btawiono pod przegniłym płotem st-rtę' ce- 
gieł, która spowodowała swym ciężarem o- 
balenie się płotu. Walące się deski i cegły 
przygniotły dwoje dzieci robotnika kolejowe- 
go Rosolka, przypadkowo przechodzących 
tumtędy, 

Pięcioletni Fagenjusz R. odniósł ogólne 
potłuczenie i Iżejsze rany, zaś 7 letnia He- 
lena R. ciężką ranę głowy i wstrząśnienia 
mózęn, tak że w stania groźnym musiano 
odwieźć ją do szpitala Auny Marji, 

— Nagły zgon. 

W bramie domu przy ul. Widzewskiej 
147 zmarł nagle z "niewiadomej przyczyny 
59 letni szewc Józef Dłuski. 

— Napad. 

Przy ul. Borysia 15 na przechodzących 
Reiuholda Fiszera 50 letniego robotnika i 
Antodinę Flue 48 letnią robotnicę fabrycz- 
ną napadłi jacyś nieznani ludzie i zadali im 
szereg ran nożami i kijami. f 

Fiszera, ciężko rannego Pogotowie od- 
wiozło w stanie beznadziejnym do [szpitala 
Czerw. Krzyża. 

— Upadek- 

Przy ui. Długiej 
zik lat 25, straciwszy 
wozu, przyczem vłegł 

Pogotowia  odwiozło 
Czerw. Krzyża, 


28 woźnica Piotr Bła= 
równowagę, spadł a 
złamaniu lewej. nogi. 
B. do szpitala 


„Lena“ --- Kinie Ratdwiit-aqię kochaniu. 


— Przy pracy. 

W fabryce przy ul. Łąkowej 11 robots 
nica Zofią Brand lat 23, pracując przy mas 
szynie uległa złamaniu palca u prawej ręki 
i poszarpuniu tejże dłoni, 


Teatr, muzyka i sztuka. 


Opera i operetka Łódzka (Konstanty- 
nowska 16). 


Jutro wznowienie jednej z najpię: 
kniejszych oper polskich nieśmierteluego 
mistrza Moniuszki „Halka“. Rolę tytułową 
wykona zaszczytnie znana śpiewaczka p. 
Kuzimiera Horbowska, która w partji tej 
jest najlepszą dziś „Halką* po p. Skwa- 
reckiej. Partję Janusza śpiewać będzie p. 
Ochrymowiez, który w roli tej na pierw 
szem przedstawienia podobał się ogólnie. 
Jontka odśpiewa p, Morawski, 

W środę na będzie prześliczna i 
pełua seen komicznych operetka Gi.berta 
pod tytułem „Sufrażystki* które ogolnie 
się podobały i mają zapewnione powodze- 
nie dzięki dobrze zgranemu zespołowi i do~ 
Bkonałe: wystawie. W „Sufraży h“ w ros 
ti Kamili wystąpi p. Kazimiera Horbowska 
którą role te za do jednej z lepszych 
w swoim reperluarze i p. Rogińska w roli 
René. 

W czwartek po raz 8-ci ciesząca się 
niebywałem powodzeniem operetka Wefn- 
bergera „Romantyczna żona“ z p. Rogiń: 
ską w roli tytułowej. 


Teatr Polski. 
Z teatru Polskiego komunikują nam 
co następuje: 
Jutro we wtorek doskonała sztuka w 
6 odsłonach „Lena*, we środę pi cenach 
popul»ruych, odegrana będzie po raz pietw- 
szy arcydos onala komedia tr i 
skim humorem pod tyt, „Ksią 
Panie Kochavku*, z p. Bolesławskim w 
roli tytułowej, który zalicza ją do najlep= 
szych swego rép Wes ezw artek po 
cenach premjerowych uroczyste przeds 
wienie 50 letniej rocznicy Józefa Ko 
niowskiego. 
Udegrana będzie najlepsza jego 
ka w 6 odsłonach p. t. „Karpacey Gó 


Z teatru. 


Teatr Popnlarny — „Has 
mantyczna żonaćć operot- 
ka w 3 akt, Weinbergera. 


„Romontyczna żona“, z którą w sobotę 
zawarliśmy znajomość w*tentrze Popular= 
nym należy stanowczo do operetek „dru- 
giej klasy”, 

Fo tj kategorji zaliczam wszystkia 
operetki nie stanowiące muzycznej cał 
i będące rodzajem fars, ur'zninie nych 
śpiewem. W repertuarze operetkowym is- 
tnieje caly szereg tego rodzuja utwerów, 
mipiej iub więcej tdatnie skonstrmowanych 
jak „Szalona dziewczyna”, „Sposób na m 
żów* it. p.; Stanowią Oue 
n iędzy 


prawdziwą opóretvą, jako 


dzielnym całkowitym utworem muzycznym 
u m 


lu 


—a wodewilem, iako 
oddzielny h oryginalu, 
nych „numerów* wokalno» choreotraf czn 
mazycznych. Jedynie op. „Bobaterow 
choć na tle farsy osnuta, ma swoją własi 
oryginalną inużykę związaną motywem 
przewodnim w zupełnie zakończ mą, okrą* 
głą całość. 

Ww Amp 
szukalibyśny enłości jakiegok- wiek 
wu przewodniego Jub rawet ilustrac 
zycznej, Kompozytor stworzył szereg du- 
erów Ji numerów solowych, nie dbając o 
ścisłe zespol nie takowych z treścią 

Operstką zatem, w scisłem. znaczeniu 
tego słowa—,„Rumantyczna żona* nie jest. 
Z drugiej s rony — Weiaberger potraktownt 
utwór swój poważnej niż zwykły wule- 
wil. Motywy są przewaźnie oryginalne, 
partje zbu lowane cizkawie i kunsztownie 
pod względem technicznym. Fakturą zdra- 
dza szersze zucięce koimpozytoske i da< 
łaby każdej innej orkiestrze pole do popi- 
su... Melvudyjną „Romantyczna Żona” ma 
jest « wrażenie daje dość chaotyczne. Ca« 
łość dzięki dowcipnej i nieszalilowanej 
ści jest dość zajmująca i miepozb.wiora 
humoru.) 

Wykonanie sobotniej pretaj 
drobnemi usterkami 
bre. Pewną chwie 


em potii 
ch lab zupóź 


znej żonie” 


cry po za 
— było zupełnie do- 
ść tempa  przypi 


„NOWA GAZETA ŁÓDZKA*—29 września 1913 roku. 


zbyt pospiesznemu przygotowaniu i pewien 
jestem, że następne przedstawienia „Ro- 
mantyczuej żony*, po osłuchaniu się wy- 
komawców z melodjami i testem, — dadzą 
' już wrażenie petniejsz SRA 

Sprężystość reżyserii p, Bzezawińskie- 
go zaznaczyła się w dowcipnym układzie 
Bytuacyjnym i w żywymi ruchu scen zbio- 
rowych Wykonanie poszczególnych ról by- 
ło prawie bez zarzutu. P. Regińska dowio- 
dła raz jeszcze, że jest artystką nieprze- 
ciętnej miary, mogącą zaszczyt przynieść 
każdej stołecznej operetce. Deskonale (jak 
zawsze) przygotowanie, swoboda, verwa i 
n ewy mtszony humor przy dźwięcznym gło- 
sie i wspaniałych warunkach wewnętrz- 
nych — czynią z p. Rogińskiej siłę pier- 
wszorzędną, Idealnym partcerem p. Ro- 
gińskiej był p, Szczawiński, jako mąż „ro- 
mantycznej żony“; mi.ł temperament, Za- 
cięcie i ten »pecjalny „dryż*, który jest 
duszą każdej operetki, 

P. Kozłowski mie wyzyskał roli księ- 
cia należycie, ale dowiódł, że leży ona zn- 
pełnie w zakresie jego wybitaych zdol- 
D ścia 

P. Grodnieki, jako dyrektor „Fritzba= 
du" stwożył zupełnie nowy oryginalny typ 
który będzie ozdobą jego bogatego reper- 
tuaru, 

Na specjalną pochwałę dzielnego ar- 
tysty podkreślić należy różnorodność Środ- 
ków, jakiemi posługuje się dla wywołania 
niezawodnych efektów komicznych; nie po- 
wtarzając się, stwarza jedną za drugą po- 
stacie pehe pysznego niepowszedniego bu- 
moru, 

P. Saint-Clair jako dyrektorówna Ge- 
nia wyglądała ślicznie i śpiewała swą pare 
tjkę bez margu; i tu również z una- 
niem podnoszę staranność opracowania par- 
tji (a rad będę stwierdzić toż samo przy 
najbliższej roli popisowej). 

P. Oehrymowicz w niewtelkiej rólce 
Freda popi 
nem i wysoką muzykalnością w skompli- 
kowanym duecie z p. Saint-Clair na tle 
Spiewa za sceną. 

(*6r niewielkie miał pole de popisu 

równi z resztę wykosawców wywią- 
się dzielnie z zadania, 
Publiezność przyjęła premjerę bar- 
dzo życziwie, szczególnie gorące okłaski- 
wano piosnkę o „radjum*, doskonały ter- 
ceł o „Róży”. (pp. Rogmska, Bzezawiński 
Kczłowski, oraz duet o „Loli“ (pp. Rò- 
gińska i Grodnicki). Wbrew zwyćzajom, 
artyści obsypywali publiczność Kwiatami 
po drugiem akcie. 

Zsstłużyłi na rewanż, 


Konrad Tom. 


Gtwarcie wystawy „Światło, 
Ruch, Ciepło". 


W wielkiej pięknej sali Pałacu ludo- 
wego (Nowy Swiat 19) oślepia morze świa- 
tła elektrycznego. Na pierwszy rzut oka 
iż elektryczność zajmuje pierwsze 

Pawiłonów dużo i bardzo gusto- 
zeczy ciekawych wiele, tak, że na- 
wet nie sposób odrazu wszystkie obej- 
rzeć. 

Pierwsze miejsce uależy się Tow. ele- 
htryeznego oś .ietlenia m, Warszawy, któ- 
rego oddział najwięcej zajmuje miejsca, 

Siańcem wystawy jest rozeta kilku- 
dziesięciu lamp ceyrkonowych, warszaw- 
skiej fabryki, w środku zaajduje się ža- 
rówka o sile 1,000 świec. Gdy są wszysł- 
kie zapalone, laki blask bije, iż ani spo- 


:ób umi spojrzeć, 
Obok elektryczności znajdujemy na 
wystawie jeszcze: gaz, mafię i spirytus, 


ale zajmują one już podrzędne miejsce. 
Oprócz przedmiotów  technieznych 
spostrzega tukie, które mają tylko 
pośredni z zek ze światłem, 
ciepłem, a więc firma Wende i S-ka 
stawiła bogatą bibljotekę techniczną. 
Ze względu na cel wystawy—wyki 
szerokość i zastosować sił mech 
i przekonać o korzyściach z 
nych silników elektrycznością ależy jak- 
najgoręcej zachęcić ogół łodzian do zwie- 
dzenia wystawy „Światło, Ruch i ciepło", 


L yi etaloni, 


W niedzielę o godzinie 3-ej go południa 
w sali „Victoria“ rozpoczęło się pierwsze 
nadzwyczajne ogólwe zebranie członków związ- 
ku zawodowego  robotuików przemysła meta- 
lowego w gub. piotrkowskiej, 

Na zebraniu obeeni byli delegaci od na- 
stępujących oddziałów: z Kodzi 12, z Sosuow- 


ruchem i 
wy: 


t się swym pięknym baryto-* 


Jutro rozpoczynamy 


w odcinku druk sensacyjnej oryginalnej powieści 
p. PAWŁA DERYNGA p. t. 


lakien bandytów - „ódkieli 


osnutej na tle krwawego bandytyzmu ostatnich lat kilku, 


podług kronik policyjnych i 


sądowych, zeznań uczestni- 


ków i opowiadań świadków naocznych, 


ca 2, Dębowej Góry 1, Dąbrowy 1, Zawier- 
cia 3, ogołem delegatów od pięciu oddziałów 
przybyło 19; reprezentowany był również za- 
rząd związku w liezbie 5 osób i komieja re- 
wizyjna w liczbie 2 osób. Ogółem w zebra- 
nia brało udział 26 delegatów z głosem de- 
cydującyio i kilkodziesięciu członków związku 
w charakterze gości z głosem doradczy:n. 

Zogaił zebranie prezes zarządu p. Fran- 
ciszek Paszta, zaznaczając duże znaczenie, 
jakie obecne zebranie mieć powinno dła roz- 
woju związku, poczem zaproponował zebra- 
nym następujący skład prezydjum: nu prze- 
wodniezącego p. Ludwika Szmidta z Sosnew- 
ca, na iee-przewodniczącego p. Skowron- 
skiego z Sosnowea, na usesorów pp. Jakóbu 
Ketta i Jana Klusaka, na sekretarzy pp. Kel- 
ma i Wilezyńskiego z Łodzi, 

Po ukonstytuowaniu się prezydjam zo- 
stał odczytany i przyjęty uastępujący porzą- 
dek dzienny, propomowauy przez znrząć: 1) 
sprawozdanie z dołychezasewej działalności 
związku, 2) sprawozdanie kasowe, 3) taktyka 
zsiązku w ehwili ebecnej: a) kryzys i bez- 
robocie, 6) obuiżenie płaey, c) masowe wy* 
dalania, d) zmniejszanie ilości dni pracy w 
tygodniu, e) przedsiębiorstwa w fabrykach, 
f) premje, g) praca nadetatowa, 

4) Sprawa zapomóg, 5) kasa chorych 
przy związku, 8) stosunek do ruchu współ- 
dzielczego, 7) stosunek do innych związków, 
8) zadania kulturaluo-oświatowe związku, 9) 
walka z pijaństwem, 10) regulaminy związ- 
ka, 11) zatwierdzenie budżetu na r, 1914, 
12) wybory zarządu i komisji rewizyjnej, 13) 
wolne wnioski, 

Sprawozdania zarządu i sprawozdania 
z oddziałów dały dość wierny obraz nieu- 
stannego rozwoju związku, hamowaBego Zresz- 
tą przez piętrzące się przed nim trudności, 
Wszyscy delegaci skarżyli się gorzko a je- 
dnogłośnie na przeróżne szykany ze strony 
administracji fabrycznej, na brak własnej pra- 
sy rehotuiczej, wskazywałi ua bezwzględnie 
wrogi stosunek do robotuików ogromnej wię- 
kszości pism prowiacjonałrych, zwłaszcza 
zugłębiowskich, wreszcie na dezergnnizację, 
wprowadzoną w szeregi robotnicze przez TÓŻ- 
ne r złamowe organizacje o charakterze 
jawnie lub umiarkowanie łamistrejkewskie 
jak np. związki t z. pelekie, chrześcijańskie 
it p. 3 

Zresztą przeszkody te Bame przez się 
nie powstrzymały by rozwoju związku, gdyby 
nie zadawniona apatja, rozpanoszona zwła-z- 
cza w odłegłojszej prowincji, 

Bezmierna nędza, w jaką masa robotni- 
cza popadła w ciąęu lat kryzysewych, nie 
zmniejszyła się ani trochę w późniejszym 
okresie eżywienia przemysłowego. Przeciwnie, 
wciąż wzrastająca drożyzna położenie jeszcza 
zuostrzała, a zupełna niemożliwość organizo- 
wania się nie pozwałuła robotnikom stawiać 
jakiegokolwiek oporu tema pogarszanin się 
ich Jow. Teraz, gdy zmiana warunków 
zewnętrznych pozwala już w p=wnym stopniu 
organizować się, przygnębienie i niewiara 
szerokiej masy jest jeszcze tak wielka, że 
dopiero a wielkim trnaem daje się przełamy- 
Pomimo wszystko związek rozwija się 
nieustannie, ij teraz jest najpoważniejszą 
organizacją śród metalowoów w granicach 
swego działania. (h) (D. n.) 


Otonrcie wystawy © Siermizu. 


W parku miejskim, w którym urzą- 
dzono wystawę, wczoraj od wczesnego ra- 
na wrzało: dokeńczano robót ekeło urzą- 
dzania pawilonów, sprowadzano resztę 
okazów i t. d. 

Wystawa przedstawia się pokaźnie, 
biorą w niej bowiem udział nietylko firmy 
przemysłowe - rolnicze i hadowcy b 
trzody i dr ałe wszystkie kółka 
ściańskie z gub. kaliskiej, 


ydła, 
wło- 


Po nabożeństwie u fary członkowie 
komitetu, wystawcy i goście udali się na 
plac wystawy. 

Poświęcenia dokonał dziekan miej. 
scowy ks. Mikołajewski, a po przemowie 
prezesa komitetu, p. Zygmunta Siemiąt- 
kowskiego z Męckiej Woli — przecięła ta- 
śmę pani Michałowa Białecka z Pk 
przyczem Śpiewał chór włościan z Kalisza 
i grała oikiestra strażacka miejscowa. 

Zjazd na wystawę jest duży, między 
innemi przybyła wycieczka kaliska z po- 
słem Parczewskim na czele. 

Hotele i mieszkania prywatne są 
przepełnione. 

Wieczorem odbył się koncert i przed- 
stawienie teatralne. 

Wystawa trwać będzie do wtorku wie- 


Telegramy, 


(Telegramy ag. W. A. T. i własne z d. 26/9). 
4 


Zawierucha albańska. 


PETERSBURG. Otrzymane tu wia- 
domości o wydarzeniach na granicy albań- 
skiej wskazują że powikłania wamagaj: się 
Aus'rję podtrzymują Włechy, Cesarz Wil- 
hsim podobno zawiadomił Wiedeń, że eta- 
nowczo nie będzie się mieszał do zawieru- 
chy albańskiej, pozostawiając Austaji dzia- 
łać na własne ryzyko, Rosja zgłosiła ży- 
czenie, iż pragnie widzieć Albauję uspo- 
kojoną. 

WIEDEN. Pogłoski o zdebyciu i za- 
mienieniu w perzynę Prizrendu, oraz © zdo- 
byciu Pżakowy, są bezpodstawne. Prawdą 
jest tylko, że w okelicy obydwu miast to- 
czą się walki pomiędży seibami i aloań: 
czykami. 

WIEDEN. Pisma tutejsze, przycho- 
dzą do wniosku, że zamiar wkreczenia ser- 
bów w granice autonomicznej Albinji, po- 
zorowany jest koniecznością ze względów 
strategicznych. Wobec tego, nietylko Au- 
strja i Włochy bjłyhy zaangażowane w tej 
sprawie, ale wszystkie mocarstwa dałyby 
się skkłonić do interwenci, nie mogąc 
ścierpieć, aby uchwały konferencji londyń- 
skiej zostały tak widocznie łekceważone. 

PARYŻ Z Białogrodu donoszą: serb- 
ska dywieja Morawy, skompletowana do 
25000 ludzi, jest przeznaczona do wkro« 
czenia w granice Albanji. Obronę Ipeku i 
Dżakowy pozostawiono 6000 maszerującym 
tamże czarnogórcom, 

Wszystkie te wiadomości wzbudziły 
w tutejszych kotach politycznych żywe za« 
niepokejenie, ze względu na Włechy, które 
na wtargnięcie serbów do Albanji nie bę- 
dą mogły patrzeć obojętnie, 

Traktat turecko-butgarski. 


KONSTANTYNOPOL. Wobec tego, 
że wsnystkie dotychcznse sporne kwestje 
zostały ostatecznie omówione, podpisanie 
traktatu pokojowego nastąpi prawdopodoły- 
nie jutro 29 b. m. 

Grecja i Serbja. 

ATENY. Serbowie opuścili całe tery 
torjum na południe od Presby, które nies 
zwłocznie zostało zajęte przez wojska gre- 
ckie. 


Niepokój w Grecji. ~- 

ATENY. Wiadomości, nadchodzące z 
Konstantynopoła, są coraz bardziej niepo= 
kojące. Potwierdza się raz jeszcze wieść, 
że pomiędzy oficerami bułgarskimi a tue 
reękimi zawarto rodzaj umowy, mocą któ- 
rej postanowione: „wspólną przechadzkę do 
awali", która wraz z portem znajduje się 
na moey układów, w ręku greckim. Armja 
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turecka skoncentrowana w Tracji, otrzymy 
je coraz znaczniejsze posiłki. 


\ Ustąpienie Szewiakowa. 


PETERSBURG.  Wiceministef 
oświaty Szewiakow ustępuje ze sta- 
nowiska. Jest to następstwem róż- 
nicy poglądów jego z ministrem Kas- 
so na gruncie obecnego kursu w 
polityce szkolnej. = 
Opinja arcybiskupa o zabój” 
(„, „Stwach rytuałnych. 
= PETERSBURG., Opinja, jaką dał 
arcybiskup mohyłowski ks. Kluczyńc 
ski w sprawie zabójstw rytualnych, 
skłoniła żydów do prośby, aby ar 
cybiskup stanął w sprawie Bejlisa , 
jako ekspert. Ministerjnm sprawie- 
dliwości sprzeciwiło się temu. 


Krwawy zamach. em 


ŁOMŻA. Wczoraj w nocy na 
czelnik tutejszego wydziału śledcze- 
go Dymitryj Biedrickij, otrzymawszy 
wiadomość, że w jednym. z domów. 
na przedmieścia ukrywają się po- 
szukiwani przez policję bandycń. 
wziął do pomocy kilku strażników ń 
udał się tam. : 

W chwili, gdy Biedrickij ze 
strażnikami wszedł do bramy domu, 
będącego kryjówką bandytów, roz- 
legło się kilka strzałów. 

Ugodzony w piersi i głowę Bie- 
dricki padł na miejscu. Towarzyszą- 
cy Biedrickiemu strażnik strzelił kil- 
kakrotnie i jednego z bandytów po- 
strzelił, drugi znajdujący się w kry- 
jówce bandyta zbiegł. 

Na razie nie dało się ustalić 
tożsamości postrzelonego, 

Postrzełony przez strażnika ban- 
dyta popełnił samobójstwo. 

Na Dalekim Wsch. le- 
Anglia, Japuni= + Gniny. 

NANKIN. Termin wyznaczony rrzez 
Japenję Chinom do ostatecznej odpowiedzi 
na żądania japońskie, upłynął w nocy z 
soboty na niedziele. Generał chiński Szan- 
Sung, gubernator Naukinu, odmawia w 
sposób stanowczy wypełnienia warunki, 
postawionego przez Japonję, ahy na znak 
przeproszenia za- zamordowanie 4 japsń« 
czyków, przedefilował na czele wojska 
przed konsulatem japońskim w Na kinie, 
uważając AA zadośćuczynienia 
oniżaj. dla Chia. 
poniżającą 


Ostatnie telegramy. 


Turcja grozi. 

LONDYN. Pomiędzy Adrjanopolem a 
Dimotiką rząd turecki skonecntrował 15.000 
korpus wojska, Uważają to jako groźbę pod 
adresem Grecji, 

Systematyczne świętokradztwa. 

KILONJA. W ostatnich dniach w całym 
szeregu kościełów w mieście i okolicy doko* 
nano kradzieży, Skradzione przedmioty wy« 
wożono, jak wskazują ślady, antomobilami. 

Bułgarja przeciwko Serkji? 

BIAŁOGROD. Obiegają ta wiadomości, 
jakoby Bułgarja zmolilizowała 2 dywizje 
przeciwko erbji, lecz z innych Źródeł zas 
przeczają tym pogłoskom. 

Chiny zgodziły się. 

LONDYN. Ambasador japoński w Pe 
kinie zaprzecza wszelkim pogłoskom, jakoby 
dJaponja przesłała ultimatom Chinom. Chiny 
zgodziły się na wszystkie żądania Japonji. 


Ę ` 
Z sądów. 
Z sądu wojennegó, 

Sprawę Karola Wollego, Anłouiego 
Szymańskiego i Stefana Wożniakowskiego, 
oddanych pod sąd wojskowy przez jenerał= 
gubernatora warszawskiege pod Żarzutem 
zamordowania w d. 3 marca r. b, przy ul, 
Przędzalnianej w Łodzi Feliksa Cieślaka, 
właścieiełą zakładu fryzjerskiego, rozpozna* 
wać będzie warszawski sąd wojskowy w 
nadchodzącą środę, 


Odpowiedzi Redakcji. 

W.P. Janowi Markowi. U- 
przejmie prosimy o porozumienie się osobi- 
ste z sokretarzem Redakoli. 


= 
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Sport. 


Łotnik i automobilista. 
Zeszyt wrześniowy „Lotnika i Auto- 
mobilisty* Zawiera artykuły, mogące żywo 
jąc nietytko koła sportowe, ale i ogół 
inteligentnych czytelników. Na czele prof, 
Jarkowski w sposób barwny i felietonowy 
opisuje swoją wycieczkę balonem Zeppeli- 
na, poczem idą prace pp. Tadeusza Biera- 
kowskiego „Czego nas nezy Monaco*, >. 
H. „Silniki samochodowe w łodziarstwie”, 
sprawozdanie z wystawy Bemochodowej w 
Peters'urgu i t, p, Mamy tu również cio- 
kawą notatkę o wynalazku uczniów gimn1- 
zjalnych w Piotrkowie i inne drobniejsze 
notatki. Osobny dodatek „Wszechsport" 
poświęcony został głównie piłce nóżnej, 
oraz sportom w Wielkopolsce, Wogóle ża- 
den sport nie został pominięty, co sprawia, 
že całość przedstawia się interesująco i 
nader estetycznie. 


Statystyka ofiar otnietwa, 


Francuski „Aeroclub* ogłosił świeżo 
statystykę ofiar w ludziach, które od wznie- 
Bienia się w powietrze pierwszego aeropla« 
nu aż do chwili obeenej pochłonęła awja- 
tyka. 

Ogólna liczba ofiar lotnictwa na ca- 
iym świecie wynosi 343. Z tego Franceu- 
zi stracili najwięcej, bo 96 ludzi; dalej 
Niemcy — 78, Amerykanie—51, Anslicy— 
37, Włosi — 28, Rosjanie 24, 

Polaków ta statystyka, podług państw 
nie uwzględnia, można jedaak przyjąć za 
pewne, że zwłaszcza pomiędzy -„Rosjana- 
mi* ofisrami lotnictwa są Polacy, którzy 
np. w wojskowem lotnictwie rosyjskiem 
grają poważną rolę i czytaliśmy o śmie r- 
telnych katasirofach kilku z pośrod nieh. 

Z tych 848 ofiar w roku 1912 
zginęło 117, w roku bieżącym dotąd rów- 
nież 117. 

Liezba więc ofiar lotnietwa bezwzglę- 
dnie wzrasta z każdym rokiem. Jeżeli 
jednak weź” iemy pod uwagę, że w o wiele 
większy m stosuńku wzrasta liczba aeropl - 
nu i ilośż wzlotów, to dojdziemy co wyni- 
ku, że li.zbs ofiar z rozwojem > lotnictwa 
nie powiększa się, lecz zmiejsza, 


Dziwna poprawa zbrodniarza. 


Z powodu zamordowania kolegi zawodo* 
dowego skezał sąd nowojorski niejakiego Ja- 
mesu Sz.krly wa 30 łat ścisłego więzienia. 
Bzikely osadzony w celi ulegał często napa- 
dom szału, w czasie których niszczył wszyst= 
ko i groził Śmiercią każdemu, kto ośmielilby 
siż wejść do izby. Przez kilka dn, poprze- 
dzając atas, zdradzał silne zdenerwowanie 
nie chciał pracować, przezywał dozoreów, 
wogóle zachowywał się kruąbrnie i niepo= 
słasznie, 


Pewnego razu w czasie ataku wpadł 
Bzikely w letarg, tak, że lekarze mogli zba- 
dnó go, bez narażenia się na jego gwałtow- 
ność. 

Po dokładaem zbadaniu skonstatowano, 
że więzień cierpi na silny ucisk na mózg i 
że skutkiem tego, jest nieodpowiedziałny za 
swe czyny i postępowanie. Jako jedyne lekar- 
stwo uznano operację, co też z pomyśluym 
rezultatem dokonano. 

Od tej chwili więzień zmienił się do nie- 
poznania; stał się cichy, łagodny, pracowity, 
wogóle wzorem dis swych towarzyszy, Po- 
czątkowo sądzono, że poprawa ta jest ehwi- 
lowa, po kilku jednakże miesiącach przeko» 
nano się, że Szikely stał się zupełnie innym 
człowiekiem. 

Wobec tego faktu zwykł-go, dalej wo- 
bec orzeczenia lekarza, że Szikely przedope- 
racją nie miał pełaej świadomości swych 
czynów, a zatem był i od powie dzialnym 
za swe postępowanie, więźnia, po skonststo= 
waniu jego poprawy i poczytalności, wypusz- 
©ż0no na wola”ść. 


Wenecja bez gondoli. 


Istnieje pewnego rodzaju postęp, który 
graniczy wprost z wandalizmem. Do tego 
rodzaju okrutnych postanowień należy uchwa- 
ła gondolierów waseckich, ażeby zastąpić 
gondole czołuami automobilowemi. Jeszcze 
nie zapomniuno okrzyku oburzenia, wydawa- 
nego przez gondolierów, gdy przed ćwierć 
wiekiem na Canale Grande pojawiły się 
pierwsze „Veperetti*, obrzydliwa i śmiere 
dzące omnibnsy morskie, grożące zupełną 
zatrałą poetycznemu zajęciu gondolierów. A 
dzisiaj. gondolierzy sami skazują swoje gon- 
dole ra zatratę. 

Kilkoset gondolierów niedawno zawią- 
zało towarzystwo eclem zaprowadzenia łodzi 
motorowych. W przyszłości gondolierzy bę- 
dą mieli na uslugi gości tak zwane „Petro- 
letti“, 

Równa się to zupełnemu usunięciu gon- 
doli z kanałów weneckich. Wenecja bez zón- 
doli? Jest to cóś wprost niemożliwezo, Wem 
necja pozbawiona weneckich gondoli? Z sta- 
rego miasta dożów ucieknie bezpowrotnie 
cały czar przeszłości, gdy na kanałach za- 
grzechotać motory i gwizdać przeraźli- 
gwizdki sygnałowe, Ale niejeden po- 


dróżnik łatwo się z tem wszystkiem pogodzi. 
Dla niejednego z nich gondola jest statkiem, 
który płynie zbyt wolno, 

Dawniejszym podróżnikom wystarczała 
Wecerji 


goudola, gdy przybywał do 
łagodnie kolysać się na 
o znikomościach tego Ś a 
Bzczów nia pod Mostem Westehi 
i pod kościołem San Giorgio Maggiora i ła 
Giudecca widzieć koniec laguny. Podróżnik 
dzisiejszy zswsz2 się śpieszy, Pędzi przez 
z Bedakeren w ręku i chee po- 
między jednym i drugim pociągiem pośpiesze 
nie [ołknąć wszystkie piękności tego miasta. 
N’: cziwcego, że goudolierzy muszą się 
zmienić w szoferów. Sylwetka wiosłującego 
goadoliera zniknie. 

Od setek lst syn dziedziczył po ojcu 
ruchy eleganciie i pewne. Na obrazach Cur- 


ażeby 


paecis, oraz inuych starych mistrzów można 
widzieć przodków dzisiejszych goudoliarów, 
Najubaższy bowiem w tej tradycyjuej kaście 
umiał swoich przodków, których pamięć prze- 
chowywał z Tozrzewnieniem. Ale zamerykas 
nizowauie Europy postępuje szybko naprzód, 
Sztuka się cofa, a nawoływanie tych którzy 
pragną bronić i utrzymywać stare tradycje, 
nikną bez posłuchu. 


OFIARY 


Na rzecz T-wa „Tałmud-Tora* złożyli 
ofiary: 

Pani Pawłowa Hertz rb. 1000, pan 
Jakób Hertz rb. 300, p. Bella Poznańska 
rb. 100, p. Stanisław Jarociński rb, 75, p. 
awłowa Hertz rb. 50, p. Aleks. Walfisz 
< 50, p. Jul. Biełszowski rb. 50, p. M. 
Grodzieński rb. 50, p. D. Rosenblatt rb. 
p. L. Lourie rb. 25, p. b. Maybaum rb, 
p. J. Muszkat rb, 25, p. Maurycy Hertz rb, 
25, Ł. T. Wzajemnego Kredytu rb. 25, dr. 
M. Silberstrom rb. 10, p. A, Goldstadt rb. 
10, dr. Brande rb. 5, p. A. L. Calel rb. 5, 
p. Tekla Bergman rb. 5, p. L. Lourie rb. 5, 
p. M. Hertz rb. 5, p. B.M. Perelstein rb, 
6, p. A. Press rb. 5, p. L. Margulis rb. 5, 
p. A. M. Gołąb rb. 3, p. R. Reichert 50 
kop. 

Za powyższe ofiary zarząd Towarz. 
składa Sz. ofiarodawcom serdeczne „Bóg 
zaplać*. 


Do gimnazjum Połskiego 


Tow. UCZELNI 


Nowo-Cegielniana 9. 


Kandydaci przyjmowani będą w dal- 
szym ciągu do klasy wstęp: ej i ped- 
wstępnej. Doe klasy p 

bez egzaminu. 2 


dach eaaa na 
Nawrot Ne 54, i Konstan- 
tynowska 75. 


Cena za słoik 50 kop., mocniejszy 


DOSOLOSI 


5. 


Poszukuję posady inkasenta, 
agenta lub magazyniera. 


Przyjmę przedstawicielstwo w branży kolo= 
njałnej, tabacznej lub żelaznej. Duże da= 
świadeze! ie! Rutyna handlowal 
Ofert 
Łódzkiej*, 


Mity SM 


i karty adresowe 


w wielkim wyborze 
wykowywa szybko i tanio 


DRURARNIA 


J. GRODKA 


Widzewska 106a. 


sub „Handlowiec“ w admin. „N. Gazety 
ul. Przejazd Ñ 1 254—6 


Letni rozkład padjągów 


od dnia t-go maja. 


(Czas petersburski różnica 37 min. wcześniej) 
Kolej Fabryczno-Łódzka 


Qdchedzą z Łodzi: a) 12.15, b) 7.26 
8.05, 10.08, d) 1250, e) 1.50, f) 3.45, 4.50, g) 5.45. 
b) 6.43, 7.33, 8.45. 

Przychodzą do tod: 4.37, 722 
9. dh 9040. 1.00, 3,10, j) 6.20, 4.68, 


"Kolej CPTI Kalisk 


Ddchodzą do Kalisza: o godz. 
6.13, 3.42, do Warszawy o godz. 


z Aas ama o godzinie 12.14 


4.3 26, "6.63, 2. 3.62. 


Odchodzą do Łowicza 19, Przychodzą z 
Łowicza 7.45. Do Sieradza odchodzą 9.01. 
Z Sieradza przychodzą 725. 


Kołej obwodowa. 


SERRA 
Lii, pr 
Katiska 0 godzinie 7.46. 


przychodzi 5,27. 
Kaliska do 
Koluszek do st. Łód 


Zakład krawiecki 


„MAJER 


dawn ri R, Majeranowski 


Piotrkowska 3. 


1132—10—1 


poleca Sz. Klijenteli wielki 
h 


Gałanterja i drobiazgi meblowe. 


najiiogodiniej 
EL wi sie 
firm ie 


Zakład ogrodniczy L KOŁACZKOWSKIEGO 


pod firmą JULIAWÓW (Piotrkowska, 83) 


wybór drzew owocowych, parkowych 
A AE okazy znajdują się na Wystawie Ogrodniczej, 


LECZNICA "RT 


oi 
e3 
a 
J za] Plombowanie i specjalne laboratorjum zębów sztucz: 
3 nych i zlotych koron. 
| IB] Reparacje 1 przeróbki sztucznych zębów na poczekaniu. 
S A Wyjmowanie zębów bez bólu przez łekarza-deutystę 
= W- Lernera. 1849 


Ceny bardzo przystępne. 


MODNE URZĄDZENIA MIESZKANIOWE 


Jadalnie. Sypialnie. Gabinety. Buduary. Meble salonowe. 
Urządzenia kuchenne, 
Mosiężne sztangi do firanek i t., d. 


Reinhold Wisniewski ; 


uł. Mawrot Ae 7. Tel. 25-50. 


i dzieci w 


łokieć od 40 kop.. 


mieszk, 34. 


187%0—3 


wakia 


zł 


a 


7l zm 


t- n: 


mę 5 
Finen 


1648—52—1 


od 9—10 rano, 1 
wieczorem. 


Dużo pieniędzy 


zaoszczędzi ten, kto znopstrzy siebie 


ubranie zo „Skóry umdielskiej ” 


plusz 75, 
można nosić 5 lat, 


W szpitalu im małż, Poznańskich 


pni bli 


ziiwiego! Ekas ręki go- 
dziną lą a 2-gẹ po południa. 
1863-—, 


SEGECEESZDZZ SGELKEEEE 


Potrzebna służąca 
zdobremiświadectwami 
do dentystki. 


Piotrk. wska 200, PORZ 
8 po poł. $ ae 10 
873—1 


9999899 


Garnitur 
Piotrkowska 145 
182—6 


Łódzkich 


Zarząd Eksploatacji 


Rzeźni Miejskich 


Ut. Inżynierska HE 1. 


smalec LORIORJ, ie. 
59 rostig na karm 
ORONA jakościa; 


po 15 kop. za pud na 


posady 


Rok używane różne meble 


8—1 

wyjazdu, gramofon, 

csse 1, dom chrześ 

Dożyisdczon: korepety 
je lekcji, S 


i zgubił 


„porta. 
Weisa w Radogoszczu, 


Poleca skóry WORE, 


do celów tecli- 


mi drobiu i trzody, 
w kilku wyborowych. 


ojów wyprzedam za bezn: 


krowie, dielęte, KOŃKE erone. LÓ I 
nych. ie SUSON szare MOCNE 


Haia tapicerski dezy- 
kolorach urzęcinę e Lód OCZY 


mokrą. 
miejscu bez odstawy, 


a A REZ 
Ogloszenia drobne. 


Toż. Oszczędnoś- 
dajo 


Łódzkie Pop. Tow. 
ciowe, 
pożyczki do 


z czterech 
wkłady, płacą 


zn Z po- 
e. Za: 


PULS 


mała dziewczyna. 
olatowski. 22782 8 
SS lep kokóejalny do sprzedania. BED 


2285-6-1 


jotrzebna sł 


Pańsku 


kartę od 
aną z fabryki Oskara 


2286—1 
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Nr. 31. 


Pierwsza Lecznica lekarzy 
dła przychodzących chorych 


NEF 45. Piotrkowska 45 (róg Zielonej). 
Wewnętrzne i nerwowe Dr. I. SZWARCWASSER od 10 — 11 i 
Choroby skórne i weneryczne Dr. L. PRYBULSKI. 

11/,—2:/, a Poniedziałki, 
Choroby ułzieci miejsce porad dla matek szczepienie ospy Dr. 
Choroby ehirurgiczne Dr. M. KANTOR od 2 — 3i 7—8 
Choroby kobiece Dr. M. PAPIERNY od 3 — 4 codziennie. 
Choroby oczu Dr. B. DBNCHIN Codziennie od 9 — 10 rano. 


z Poniedziałek, wtorek, środa, czwartek od 1—2, pp. 
Choroby mosa, uszu i gardła Dr. C. BLUM Piątek, sobota, niedżiela od 9 — 10 rano. 


Rnalizy krwi, wydzielin, moczu. 


Potrzebny lokal 


a, parter lub I piętro, niedaleko od tramwaju, na 
Zgłoszenia przyj- 
1862—2—1 


8-4 pokoje, 2 wejś 
biuro zarządu i Przychodnię ligi Przeciwgruźiiczej. 
` muje Dr. Trenkner Rozwadowska 4. 


-2| Auminjowe naczynia Kuchenne 
E5 | po tanich cenach i z wypłatą na do- 
£ godnych warunkach polecająL. Reicher, 


Lódź, ul. Piotrkowska 174, telef. 25-77 


i F. Moszkowicz, Pańska 12, iso 


a 
I Zdrowie jest najcenniejszym skarbem dla wszystkich! 
Słynna w całym świecie 


HERBATA z gór Harcu 
(Dr. LAUER'S HARZERIOEBIRGSTEE). 

Zalecana przez najsłynniejsze powagi ekarskie, zatwierdzona przez De- 
partament Medyczny przy Ministerjum Spraw Wewnętrznych w Petersburgu jest 
jednym z najniezbędniejszych środków dla utrzymania zdrowia. Napój ten, 

vany w ilości 2—3 szklanek tygodniowo leczy: wyrzuty, liszaje, ude- 
i do głowy, hemoroidy, reumatyzm, cierpienia żołądka i t. p. przy- 
wraca apetyt i prawidłowe trawienie. Działa skutecznie w wypadkach zapa- 
lenia płuc, iniluenzy i choleryny. 
Cena pudełka rb. i, pół pudełka kop. 50 
UWAGA: Każde oryginalne pudełko zaopatrzone jest następującą etykietą 
Jedyny reprezentant na Królestwo Polskie i Cesarstwo: 

Józef Greszmann, Warszawa, Złota 16. Tel. 184-44. 

Zamiejscowym wysyłam za zaliczeniem od 1 rb., z doliczeniem na koszta; 
przesyłki. Wystrzegać się falsyfikatów i podrabianych etykiet 1 
45: 


5—2—2 


IEF Mygjena twarzy i rąk "BM 
Wszechświatowej Ld Tdelikatnia skórę 
sławy „„SEMII (P L Y N leczy radykalnie i 

usuwa wągry, piegi, liszaje, krosty, oraz połysk twarzy. 

Nadaje twarzy ność i urok młodości. Cena flakonu Rb, 
Przedstawiciel Józef Grossman, Warszawa, Złeta 16, tel. 184-00, Próbny 


jes 
(| 
2 
B 
š 


flakon wysyła się po otrzymaniu rb. 2,95 k. z przesyłką—można markami 
HERBATĄ 
"NIEBYWAŁA RZADKOŚĆ” 


Jeżeli lubicie dobrą i mocną herbatę, ale 
Wasze serce | nerwy są słabe | lekarz 
zabrania pić mocną, to nie smućcie się 
tem; my proponujemy Wam herbatę 
„Niobyła Rzadkość pa 8, którą można 
Pié tak mocną jak zechcecie. Herbata 
owa tak jak kwiatowa i dojrzała Liansin, 
nie posiada goryczy, nie pobudza a uspa” 
kaja nerwy, łagodnie działa na serce, 
wzmacnia siły i wszelkie Wasze zmę- 
czenie ustaje. „Nolbpła Rzadkość" jest 
nadzwyczaj miękka, delikatna, aroma- 
tyczna 1 szczególnie smaczna | wysyła 
się na próbę z naszemł kosztami prze- 
syłkl 1 funt za 2 rb. 36 k, 3 funty za 
6 rb. 75 k.i6 funt. za 10 rb. $6 k: 
Jeżeliby kto przy wypisywaniu herbaty 
„Niebyła Rzadkość" zechciał popróbować 
I zaznajomić sle z najlepszą herbatą 
Indji | wyspy Cejlon, to proponujemy 
za 2 rb. 36 k. 1 funt w trzech gatun- 
fele: 1/, f. „Niebgła Rzad- 
kość” Na 8 1/, f, „Cojłońskiej Kokio“ Na 25 
i 1, „indyjskiej Darżiling" Ne 48. Te dwa 
ostatnie gatunki są bardzo cenione w 
Angliji i Ameryce i ciągle je używają w 
wyższych towaczystwach owych krajów. 
3 i. tych trzech gatunków herbaty kosze 
tują z naszą przesyłką 6 rb. 65 k 
SZCZEGÓŁOWY CENNIK HERBATY WYSYŁA SIĘ. NA PIERNSZE 
ME — NATYCHMIAST BEZPŁATNIE, 
Obstalunki prosimy adresować: 
MOSKWA, 
l. DUBININA Pokrowka. 
rzedstawicielowi w Warszawie, 
ECKIEMU, Chmielna Ne 15, 


SKŁADY 
HERBAT 
tub 
K. 


175—5 


amare. 


W niedziele, wtorki, czwartki, piątki od 


Badanie mamek. 


Dr. L: Klaczkin 
j KONSTANTYNOWSKA 11. 
Syphilis, skórne, weneryczne 
choroby dróg moczowych. 
LECZENIE SYPHILISU 
EHRLICH-HATA 606. 
Przyjmuje od 8—1 rano i od 5—8 
wiecz., dla dam osobna poczekałnia 
od 4—5. W niedziele i święta tylko 
do 1-rano. 


Dr. Henryk Gakliry 


Lekarz naczelny szpita' a S-go Ále- 
ksandra 


powrócił. 


specjalistów 


s Telef. 30-13. 


41/, — 51/, codziennie. 


ZA 


średy, soboty od 8— 9 wieczór. 
i. LIPSZYC codziennie od 1—2 pp. 
wieczór codziennie. 


1864—g 


Dr. %. DUTKIEWICZ 
przeprowadził się na 


ul. Nawrot 1, róg Piotrkowskiej, 


Porada 50 kop. 


AFEC Choroby: skórne, weneryczne 
NOWOOTWORZONY , _i meczopłciowe, 
Przyjmuje od 9—12 T. i od 5—8 w 
MAGAZYN Panie ed 4—5 po poł 20 
norynkersko - galanteryjny 


Laboratorjum 
Magistra N. SCHATZA 


Łódź, ul. Piotrkowska No 37. 
Telefon_26-81. 
Badanie krwi na syfilis. 
Wszelkie analizy lekarskie i che- 
miczne: moczu, piwocin (grużlicy= 
krwi, wydzielin dróg moczo= 
płciowych, wody, mieka i t, d 


pod firmą: 1848 


Powrócił 


Dr. L. PRYBULSKI 


Ulica Południowa Nè 2. 
Telefon M 18-59. 

Syphilis, choroby skórne, włosów (kos- 
metyka lekarska) weneryczne, moczo- 
płciowe i niemocy płciowej, 
Leczenie syphilisu salyarsanem Erlich- 
Hata „606*—914 (wśródżylnie). Lecze- 
nie elektrycznością, elektrolizą (u3u- 
wanie szjjecących włosów) oświetle- 
nie kanału (uretroskopia). 
Przyjmuje od 8—1 r. i od 4 — 9 pp, 
panie od 5—6 pp. 

Dla pań oddziełna poczekalnia 


Dr. A. S. Tenenbaum 


powrócił. 
Piotrkowska 145. Telef. 24-16 
Choroby wewnętrzne, żołądka 
i kiszek. 
Przyjmuje od 8 do 9- 
do 7-ej po południu. 


Dr, mi. S. Aronson 


były asystent klinik berlińskich 
Piotrkowska 120. Tel. 31-82. 
Akuszerja i choroby kobiete, 


od $=-11 rano i od 5—7 po południu. 
W niedzielę od I1—1 po poł. 1492 


ej rano i 0d B-ej 
1851—6 


"Z GN Efezupuy eon izpo m 


Powrócił 


Dr. Rosenblatt 


poleca pe cenach nizkich, fabrycznych; 
stałych: 


Choroby uszu, nosa i gardła. 
Przyjmuje od 10—11 r.i 5—7 po poł, 
w nżedziele od 10—11 r. 
otrkowska NEj35. 

Telefon 19-84, 


Koronki thafty zagraniczne i krajowe. 
Fartuchy, rękawiczki i pończochy, 
Żaboty i kołnierze, wstążki, taśmy, 
gumy, woalki i siatki. 
Grzebienie, agraiki, spinki i t. p. 
Oprócz tego wprowadzamy od czasu 
do czasu 


Okazyjną sprzedaż blu- 
zek i hałek jedwabnych, | 


przyjętych w komis z pierwszorzęd- 
nych Magazynów krajowych. 


Dr. med. P, LANGRARD| 


Zawadzka 10. 

b. asystent kliniki berHńskiej, specja- 
lista chorób wenerycznych, skórnych, 
włosów, niemocy płełowej. 
Przy leczeniu syfilisu stosowanie 
preparatu „606*—„94*, Leczenie za 
omocą elektryczności (etektrołiza). 
asaż wibracyjny, badanie nerek, pę- 
cherza i kanału. Eńdoskopia i cysto- 
lskopia. Godziny przyjęć; od 8—1 i 
od 4—8, dla pań od 4—5-ej. 1461 


ZE] 


Dewiza nasza: 


„Mały zysk — 
— duży obrót“. 


OOŁOLODOSCGO 


kir tt 


do roznoszenia gazet, szać 
się do Administracji Nowej 
Gazety Łódzkiej—Przejazd 1. 


Specjałistachorób1szn, nosa gardia 


Dr. B. Czaplicki 


Ordynator szpitala Ammy-Marji. 
Piotrkowska Ne 120. 


Teleton 32-33. 
Pesyjmanjo, ohg, 11 — ahano i od 5 
ó 
w wiedziełe i 


Wydawca: Jan Grodek. 


W tłoczni Jana Gródka, Wiikewska X Ita. 


h jo pół 
EEEE "POT E T 
jedaktof: Anna Gr. 


Dr.-M. PAPIERNY 


Akuszerja i choroby kobiece. 
b. ordynator warsz, uniw. er 
Przyjmuje od 10—11 rano,i od 4 i pół 
do 6 i pół po pół. 
Południywa 23. Telef. 16-95, 
1766—0 


Dr. Jan Gywiński 


akuszer 
Piotrkowska 192 
przyjmuje od 4 do 5 po południu. 
1792—9—1 
BIPDEEEELECCIIJDDDIPDEELG 


LU 


przeprowadził się 
na ul. Średnią Aż 3. 
Specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych z kosmetyką lekarską (twarz 
włosy etc.) 
Przyjmuje od 9—11 i pół i od 4 i pół 
do 9 wiecz, 


Dr. JELNICKI 


ćhorchy weneryczne, skóry 
dróg moczewych 


ul. ANDRZEJA Ne 7 
9—12 i 5—8, w niedziele i święta 9—1! 
Telefon Nr. 170 1404 


Dr. Pranniezak Koziolkiewioz 


(starszy) 
mieszka obecnie Przejazd Nr. 8, 
front, I-e piętro. 142 
Przyjmuje od 91/, — 12 i od6— 8 w. 
Przejazd Nż 8. Tel. .17-14 


Dr, Alfred Hejman 


Choroby uszu, nosa i gardła. 
Zachodnia N257 


Telefonu M 33-34 
Od 9 — 10 i 4 — 6 po poł. 


Dr. M. Gromski 


Choroby dzieci. 
Dzielna 9 


od 8— 5po poł. 
1644. 


Lekarz=Dentysta 


J. HABERFELB 


mieszka obecnie uf, Andrzeja Ne 2, 
róg Piotrkowskiej, I-sze piętro. 
Przyjmuje jak dawniej. 
Telefon 17-81. 1591—208 


EETEEERESEEE OBERZA 
Dr. Trachtenherz 


ulica Zawadzka M 6, 
b. asystent petersburskiego szpi- 
tala miejskiego, specjalista chorób 
wenerycznych, skórnych i nie- 
mocy płciowej, 1688— 
8 ra A E, 
P ERICH- HATA GRSI. Leczeti 
pomocą elektryczności, ABY przyję: 


8-21 od 6—9, 
Dla pań od 4— 5, Oddzielna poczekalnia 


Gabinet dentystyczny 
E. KOPROWSKI 


Piotrkowska 35 (w lok. zajm. dawniej 


przez W. Sznycera). 
Leczenie zębów bez bólu ełektrycz- 
nością. Plomby i sztuczne zęby wszel- 
kiego systemu. Prostowanie krzywych 
zębów. Masaż wibracyjny. 1719—156 


Pierwsza 


=- chrześcjańcka lotznita "i" 
e T o 


Łódź, 
Nsjlepsze ZĘBY sztuczne i plomby 
orada 25 kop. od 10—7 wiecz. 


Dr. Karol Blum 


Specjalista chorób 


Gardła, nosa, uszu i zboczeń 


epłenionie 1 t. d) 
kani jenio it. 

Prof. Gutammna z Berlina. 
Godziny'przyjęć: od 10 i pół do 12 
i pół i od 5 do 7-©j wiecz. 
Piotrkowska 165 (róg św. Anny) 
Telefon 13. 52. 


